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t  r  r  d u szy  zastanaw ia  się Jezu s z  N azare-
y  V tu  nad s w y m  p o sła n n ic tw em  i c h a ra k te rem  

sw ej pracy. Boskie j się spraw ie oddal cały. 
ale ze s ta n o w iska  ludzk iego  ją obm yśla:  b ie­

rze pod uw agą m ateria ł lu d zk i, dla k tó rego  i z  k tó ­
ry m  ma pracow ać. M yśl Boża p rzez  lu d zk ie  ma 
prze jść  m ózg i, lu d zk ie  zapalać serca. Jak do tych  
m ó zg ó w  tra fić , ja k  je  p rzeko n a ć , b y  dusze  ro z­
g orza ły  ś w ię ty m  uczuciem ?

T rzeba  pó jść  m ie d z y  lud zi, trzeba  się zn iżyć  do 
ich pojąć o ży c iu  i szcząściu , b y  b yć  zro zu m ia n y m . 
S ch y la  sią w iec  i u tożsam ia  z p rze c ię tn y m  cs ło- 
ic ie k ie m  swego narodu . W idzi straszną  pu styn ią . 
Nądza duchow a , b ezm yśln o ść , za sk lep ien ie  sią ka ­
stow e, u p rzed zen ia  w za je m n e , a nad w szy s tk im  
g ó ru je  zw ie rze c y  in s ty n k t  fizy c zn e g o  życia . Jeść. 
C hleba. Jak  n a jw ię c e j chleba. — To n a jg ło śn ie jszy  
o k r zy k , k tó r y  g łu szy  w s ze lk ie  in n e  hasła.

G d y  b ą d zism y  syci, w te d y  p o m y ś lim y  o in nych  
rzeczach . N a p e łn ijm y  n a jp ie rw  nasze  żo łą d k i, a 
p o tem  ro zp ra w ia jm y  o d u szy . Z am yślo n e  oko  m ło ­
dego N auczycie la  w id z i ogrom ne tłu m y  n ęd za rzy , 
w lo k ą c y c h  z dn ia  n a  d z ie ń  sw ó j ży w o t. G łodni, 
w iec zn ie  g łodni. W stają  rano  z brudnego barłogu  
i szu ka ją  ch c iw ie  w c zo ra jszyc h  o k ru szy n .

JEZUS 1 N K Z A M T U
Po drogach, po u licach  w lo k ą  sią postacie  lu d z­

k ie  w  łachm anach , ticarze zapadłe, sczern ia łe , w y ­
k rzy w io n e  nędzą, w  oczach zw ie rzę c y  strach  przed  
głodem  Tu i ó w d zie  b łyśn ie  z oczu  n ienaw iść  ja k  
s z ty le t  S łych a ć  b rzęk  łańcucha. Ż o łn ierze  p ro w a ­
dzą  „z b r o d n i a r z a U kradł, zrabow ał. — Co? — 
K aw ał chleba lub na ch leb  asygna te . G łód, w iec z­
n y , s tra szn y  głód, w ie c zn y  brak  chleba. G d y b y  
ty ch  w szys tk ich  n a ka rm ić  do syta?  — Kto tego d o ­
każe, będzie n a jw ię k s zy m  dob ro czyń cą , na w ieczn ą  
p a m ięć  sobie  zas łu ży .

Cale połacie ch leb o d a jn e j ziem i leżą ugorem . 
P u stk i, p ia sek  i ka m ien ie . D a łyb y  się u ży źn ić  ja k  
w  E gipcie , a m ogą w y ży w ić  m n o g ie  rzesze i je szcze  
z ostanie. T a k ie j p ra c y  sią jąć , do n ie j zachęcić, 
zorganizow ać naród. — B ędzie  sy ty , s z c zę ś liw y . a 
w te d y  pora m ó w ić  o jego  duszy.

A le  o to drugi obraz w y ła n ia  się przed  w zro k ie m  
N a za reń czyka . D zie ln ica  bogaczy, a ry s to k ra c ji m a­
ją tk o w e j - ro d o w ej, u p rzy w ile jo w a n y c h  Po u lic y  
k ro c zy  pow a żn ie , m a je s ta ty c zn ie  je j  m ieszka n iec , 
innego  niosą w  z ło c is te j le k ty c e  s łu d zy  — n ie w o l­
n icy , d ru d z y  siedzą  na m ię k k ic h  sofach i jed zą  
w y k w in tn e  p o tra w y . L e je  sią w in o , ch w ie ją  p ija ­
ne g łow y. W e w sp a n ia łe j sali ze b ra n y  sanhendryn .

Sze leszczą  a tłasow e su k n ie , obram ow ane z ło ty m i  
szla ka m i. T w arze  p ełne , p o tężne  c ie lska , w y p a ­
sione, silne.

ROZPRAW i
.0

C ducho w ych  spraw ach Ja k iś  fa n a tyk , p ro ro k iem  
nazw a n y , u czy  rzesze  lu d zk ie , p rzec iw  bogaczom  
w y stę p u je , c rów ności i sp ra w ied liw o śc i m ó w i. 
B ezb o żn ik  N iedow iarek . P rze c iw  Z ako n o w i p o w ­
sta je  P rze k le ty  tłu m  id zie  za n im . Hołota sam a, 
nądzarze , ci k tó r z y  sam i n iew ie le  m ają , ale z że ­
b ra k a m i sią dzieła . W sta je  a rc yka p ła n , su ro w y , 
p o tę żn y ;  — A iż bez naszego upow a żn ien ia  naucza , 
p rzec iw  Z a ko n o w i w y s tę p u je , na ród  podburza , 
siłą jego i jed n o ść  n iw e c zy , do k r y m in a łu  z n im . 
Na szub ien icę . R ozpraw a sy tych  sk o ń czo n a  A ty m ­
czasem  w  cha tach  ch ło p sk ich , w  su te ren a ch  m iast 
półg łosem  gw arzą  g łodni nęd za rze  o u w ię z io n y m  
p ro ro k u , o jego  nauce.

M łody N a u czyc ie l o ckn ą ł się z  g łę b o k ie j za d u m y. 
W idzia ł ju ż  n ie  ty lk o  jasno drogę, ale i m etodą . 
D usze n a k a rm ić , głód zaspoko ić. WTiedzia l o tym , że  
chleb je s t  podstaw ą  ży c ia  c z ło w ieka  i d la tego  k a ­
zał się  o te n  chleb  p o w szed n i m o d lić  do  Ojca N ie ­
bieskiego. ,,N ie  sa m y m  c h leb em  ży je  c z ło w iek , ale 
w sze lk im  słowem, k tó re  pochodzi od Boga“. W stał 
zd ecyd o w a n y .



NIDZIELA PALMOWA
„Oto zdąża ku tobie król twój ci­

chy, siedzący na oślicy i na oślęciu, 
synu podjarzem nej" (Mat. 21, 5).

W niedzielę palm ową Jerozolim a sądziła, że 
znajduje się w przededniu ziszczenia się 
swoich m arzeń: Rzymianie wypędzeni, dzieci 
A braham a uwolnione spod jarzm a najeźdź­
ców i Królestwo Boże, żyjące w wyobraźni 
żydowskiej, tuż przed drzwiam i.

(Co za rozczarowanie! Po wejściu do św ią­
tyni Jezus nie wypędza Rzymian, lecz kup­
ców. P rzeklina drzewo figowe, bo nie przy­
nosi owoców. Płacze nad m iastem  św iętym  i 
przepowiada jego koniec. W wieczerniku robi 
swój testam ent i oddaje się dobrowolnie w' 
ręce swoich wrogów. Opuszczony przez 
wszystkich sta je  przed sądem własnego n a­
rodu i przyjm uje w spokoju wyrok śmierci. 
W stępuje nie na tron, lecz na krzyż — a jed ­
nak jest Królem, i to większym od każdegc 
innego króla.

Jak  to się dzieje? Cóż to za król? Nad ja ­
kim panuje królestw em ? Oto narzucające się 
pytania, na które postaram y się dać odpo­
wiedź.

W jak i sposób pow staje Królestwo Chry­
stusowe? Chcąc to zrozumieć musimy wyzbyć 
się wszelkmh w yobrażeń, jak ie zwykle z tym 
pojęciem się łączą. K iedyś król był w ybiera­
ny przez w łasny naród; a wybierano tego. w 
którym  najdoskonalej odzwierciedlały się 
przymioty narodowe, a więc był to najszla­
chetniejszy syn narodu. Stąd też sam wybór 
był po prostu czynnością relig ijną i spraw ą 
sum ienia. Lecz na Chrystusie to się nie 
sprawdza. Dlaczego? N ajpierw , nie naród 
w ybiera sobie swego Chrystusa, lecz Chrystus 
w ybiera sobie swój naród: „Nie wyście mnie 
w ybrali, alem ja was w ybrał” (Jan. 15. 16). P(J 
wtóre, nie naród zrodził króla, lecz Król zro­
dził sobie swój naród. C hrystus m usiał sobie 
swój naród w pierw  stworzyć, zarówno pod 
względem naturalnym , jak i nadprzyrodzo­
nym: „W szystko się przez niego stało, a bez 
niego nic się nie stało, co się stało” (Jan 1. 2). 
A kiedy człowiek zbuntował się przeciwko 
Bogu, C hrystus zstępuje z nieba idąc za b łą­
dzącą ludzkością z taką w ytrw ałością i wśród 
takich ofiar, jak  gdyby Bóg potrzebował 
człowieka, a nie człowiek Boga. Z ruin, jakie 
my spowodowaliśmy, buduje sobie Chrystus 
nowe Królestwo, kam ień po kam ieniu, du­
sza po duszy, a każda odkupiona jego krwią, 
oczyszczona i odrodzona, w yniesiona do no­

wego stanu, w którym  zdolna do czynów m a­
jących w artość wieczną. Dlatego zapytuje św. 
Pawreł: „Czyż nie wiecie, że nie należycie ty l­
ko do siebie? Albowiem nabyci jesteście za 
wysoką cenę. Chwalcie tedy i noście Boga 
w ciele waszym ” (I Kor. 6. 19, 20). Nieco d a­
lej tak pisze: „Drogo byliście nabyci, nie s ta ­
wajcie się niewolnikam i ludzi” (I Kor. 7, 23).

Powiedzieliśmy, że Król rodzi sobie swój 
naród. W dram acie Calderona „Uwielbienie 
K rzyża” bohater rodzi się pod krzyżem na 
polu, pod którym  odtrącona jego m atka 
schroniła się w swoich boleściach, i później 
po znaku krzyża rozpoznaje on swoje rodzeń* 
stwo. Czy nie możemy czegoś podobnego po­
wiedzieć o nas wszystkich? W bazylice Late- 
raneńsk iej w Rzymie znajduje się przy 
chrzcielnicy krzyż, przy którym  w idnieje na­
stępujący napis: „Tutaj rodzi się nowy rodzaj 
ze wzniosłego nasienia. T u ta j płynie źródło 
żywota, które gładzi grzechy te j ziemi. Swój 
początek bierze ono ze zranionego boku u ­
mierającego Zbaw iciela”. Z krzyża więc w y­
wodzi się Królestwo Chrystusowe, jak  zresztą 
sam Zbawiciel przepowiedział: „A ja. gdy
nad ziemię podwyższony będę, wszystko do 
siebie przyciągnę” (Jan 12, 32). T u ta j zbłąka­
ne owce znalazły znów swego pasterza i bi­
skupa swoich dusz (por. I P. 2, 23). T utaj my, 
cośmy kiedyś nie byli mu ludem, staliśm y 
się ludem Bożym, „rodzajem  w ybranym , na­
rodem  świętym, ludem nabytym , abyśmy gło­
sili potęgę tego, który z ciemności wezwał 
nas do swego przedziwnego św iatła” (I P. 2. 
9). Jezus, dźwigając swój ciężki krzyż na gó­
rę, niósł nas w szystkich pod swoim sercem, 
a kiedy um ierał, zostaliśmy wszyscy w nim 
odrodzeni, powołani przez naszego Króla do 
godności dzieci królewskich.

Jak  rozszerza się Królestwo Chrystusowe? 
Zupełnie w inny sposób aniżeli państw a 
ziemskie, zarówno w swoim założeniu, jak  i 
rozszerzaniu. Pow staje bowiem Królestwo 
Chrystusowe przez to, że jeden nosi w sobie 
w szystkich innych, a rozszerza się w ten spo­
sób. że wszyscy tego jednego w siebie p rzy j­
m ują. K rólestw a tego św iata powiększają się 
przez wojny, umowy, dziedzictwo, m ałżeń­
stwa. i oczywiście przez naturalny  przyrost

WIELKA SOBOTA

Serca w kirach,  w żałobnych śpiew aniach  nad 
m ęką Tego. k tó ry  um ar t  dla człowieka.  Złożył 
ofiarę, aby z krzyża Golgoty, z r a n  P rz e n a jśw ię t ­
szych w y trysnę ło  źródło m ające  bić zd ro jem  dła 
dusz, stać się napo jem , p o k a rm em  dla wieków. 
Wielkie święto rozpam ię tyw ania ,  oczyszczenia w 
k rw aw ej  ofierze, święto, ab y  w dniu  jego czerpać 
n aukę  i sk ładać przysięgę,  że krzyż  znakiem , że 
drogą Bożą. droga ludzkiego życia, aby rozp ło­
mieniać w sohie siłę miłości.

Wyszedłem, aby  chwilę spędzić u grobu,  w d u ­
szę wziąć moc świę tego obrazu  i napełnić  ją  św ia t ­
łością. Ul icami płynęły  t łum y roześmiane, g w a r ­
ne. J a k  potok w ezbrany  wtłaczała  się fala ludzka  
na schod\ do grobu Chrystusa.

KOŚCIOŁ

Przez nawę płyną  ludzie, pa ry  p rzy tu lone  do 
siebie. Mało kto uk lęknie ,  mało kto za trzym a sie. 
Ot, p rom enada .  Doliry ton każe w Wielkim t y ­
godniu  zwiedzić kościoły, popatrzeć na groby. — 
Nie widać na tw arzach  skupienia ,  myśli  nabożnej ,  
nie widać zadum y ani rozmodlenia.  Obojętni  wi­
dzowie. Nikt z nich nie składa serca, ahy ono 
of iarą  się siało. Słychać s/.epi. u ry w an e  '.Iowa: 
,.Ot. taki  grób, ładny, ale nic szczególnego*'.

Ktoś p rzeżegnał  się. ktoś wyszeptał  tani pacierz, 
j a k b y  płyn z w a rg  zmiatał.  Zdawało  mi sie. że tu 
u Grobu Pańskiego stanie  kapłan  i mówić będzie
o Golgocie, będzie wolał, że ofiara  i męczeństwo 
Chrystusa wzgardzone,  że człowiek swymi g rze ­
cham i policzkuje, biczuje, k a tu je  ofiarę  miłości 
jak  przed dziew iętnas tu  wiekami. Zdawało  mi się, 
że padną  słowa wielkie: Czyńcie dobro  w imie 
Pana.  miłujcie  się w zajem nie ,  bądźcie sp raw ied l i ­
wi i m iłu jący pokój, a p rzykład  Golgoty p r z y j ­
mijcie w p rzy b y tek  serca swego.

Tak mi się zdawało...
Co innego zobaczyłem. Tuż obok Grobu P a ń ­

skiego stół zaw alony s te r tą  pieniędzy. „Na of ia ­
rę — na o f ia rę ” . — Tak... tak. .. Dzisiaj ludzie 
s k łada ją  pieniądze na ofiarę , aby  z serca nie czy­
nić ofiary. Podchodzą t łum y  sk łada ją  szeleszczące 
papierk i  i dos tępu ją  laski:  mogą re l ikwiarz  po- 
ca low ar  — za pieniądze. Z ad u m ałem  sit?.

ludności. N atom iast Królestwo Chrystusowe 
w zrasta ji dynie i za każdym razem, gdy J e ­
zus w nowym człowieku od nowa przybiera 
postać. „Jeśli ziarno pszeniczne wrzucone w 
ziemię nie obumrze, samo zostanie, lecz jeśli 
obumrze, wiele owocu przynosi” (Jan 12, 24), 
tak mówi Zbawiciel sam o sobie. Chrystus 
Pan um arł na krzyżu, by potem zm artw ych­
w stać — nie tylko jeden raz w swoim w łas­
nym ciele, lecz wiele razy w tych wszystkich, 
których mu oddał Ojciec. Przy tym nie decy­
duje ani imię, ani spis ochrzczonych, ani s ta ­
tystyka. lecz wyłącznie to, czy Chrystus w 
człowieku żyje czy też nie.

Czy C hrystus jest także naszym Królem? — 
Czy możemy szczerze powiedzieć, że i my 
należymy do K rólestw a Jezusowego, tak jak 
on to Królestwo pojm uje? W sakram encie 
chrztu św. zostaliśmy również w Chrystusie 
odrodzeni. Ale jak dalece Chrystus jest w nas 
żywy? Czy swoim słowem, swoim duchem, 
swoim przykładem , czy sam sw oją łaską? No­
simy jego imię, ale czy słusznie? Jesteśm y 
gdzieś zapisani w księdze chrztów, ale czy 
figurujem y także w księdze żywota, prow a­
dzonej przez aniołów naszego Króla? C hw ali­
my się naszym Panem , ale czy nasz Pan mo­
że się także nami pochwalić?

Wielkanoc jest rodzajem  spisu ludności w 
K rólestw ie Bożym. Czy i my pozwolimy się 
zaliczyć w sakram encie pokuty i Komunii 
św iętej? Lecz pam iętajm y o tym, że Bóg nie 
liczy ludzi! Innym i słowy: Bez znaczenia jest 
spełnianie wszystkiego zewnętrznie tylko, je ­
śli serce nie bierze żadnego udziału. Można 
oszukać ludzi, naw et samego siebie, ale Boga 
nigdy. Kto chce należeć do tego Króla, musi 
wyrzec się szczerze wszystkiego, co nie da się 
pogodzić z jego służbą. Niedziela palmowa 
była dla Jerozolim y wielkim złudzeniem. 
S tąd też jego „H osanna” zakończyła się bo- 
gobójczym „Ukrzyżuj go".

Lecz nasza niedziela palm owa niech będzie 
tym „ukrzyżuj”, skierow anym  do nas sa­
mych. do naszego starego człowieka! I po ta ­
kim „ukrzyżuj” nastąpi Alleluja, które w 
odnowionym człowieku zaśpiewam y C hrystu­
sowi Zm artw ychw stałem u.

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK

Ongiś Chrystus  p rzekupn iów  pędził  ze Św iątyn i  
Pańsk ie j ,  a dzisiaj na u rągowisko przy  grobie 
Jego k ram y  rozstawiono,  pieniądze. „Dom mój 
jest dom em  m odli twy, a wyście go uczynil i  j a s k i ­
n ią  zbó jców ” . Powróz ukręcić  i pędzić precz sługi 
n iegodne, k tórzy  ze Św ią tyn i  P ańsk ie j  z dom u 
Bożego zrobili  ha lę  ta rgow ą, k tó rzy  przy swych 
k ra m a c h  imię Chrystusa  wołają , ale z serc sw o­
ich w y rzu ca ją  Jego przykazania .

Szedłem dalej  py ta jąc :  Gdzie św ią tyn ia  Miłości 
na podw alinach  Twego Ducha wynies iona? O P a ­
nie. gdzie Ołtarz Twej Ofiary?...  Stoi opuszczony, 
wzgardzony jak  k rzyż  na Golgocie. Pom yśla łem  
jed n ak :  Przecież Ty, Chryste  Jezu. masz swoich 
przyjaciół ,  masz ich praw ie  wszędzie i w każdym 
Kościele, lecz nieliczni są oni, j ak  tam ci u pod­
nóża Golgoty niel iczni byli.

Poszedłem dalej. T łum zbity. Zda się sp ragn io ­
ny widoku. Z w rzaw ą się wdarł  w progi świą tyni.  
W świe tle  ja sn y m  wśród kwiecia leży Bóg-Czło­
wiek.  k tó ry  z nieba zstąpił,  aby cierpieć dla czło­
wieka.

Nie m a i tu ta j  skup ien ia .  ..Och, jak i  śliczny 
ołtarz  — tu ta j  n a j ład n ie jsz y ” . „A mnie się b a r ­
dziej  podobał t a m ” . . .T u ta j  świa tło  nieszczególne 
i to psuje  n a s t ró j” . Te słowa serce mi ścisnęły.

O Panie, o Panie  sam otny.  S tan ą łem  chwilę,  p a ­
trząc w Jego oblicze. — Widziałem przed sobą 
P rzenajśw iętszy  Symbol Miłości i Ofiary . Z a d u ­
małem się nad se rcem  ludzkim, które zdolne do 
zdrady  Judaszow ej ,  do słabości P io trow e j  i n ie­
nawiści . Z zadum y wyrwrał mię głos księdza obok 
stojącego. „Proszę  się nie za trzym yw ać .  P.opa- 
trzeć i iść d a le j” . — Ach, p raw da ,  przecież nie na 
modli twę przychodzą,  lecz aby  popatrzeć  i odejść.  
Nie wolno się za trzym yw ać.. .  P łyną  ciekawi g w a r ­
nie, obo ję tn ie  m i ja ją  Grób wieku is te j  Ofiary. Le­
ży o tw a r ta  księga żywota  i p raw d y  wśród gwaru, 
ale n ik t  p rzykazań  je j  nie wrciela w życie.

P łyną  t łu m y  gw arne ,  l iczne,  c iekawe. Leży 
Chrystus  nagi, o sam otn iony . — P a t rzą  wszyscy, 
a nie widzą w bożym obliczu boleści nad bole­
śc iami.  A ona jes t  ogrom na ,  niewypowiedziana ,  
zdaje  się. że u s tą  przem ówią ,  że oczy zapłaczą,  
a spod k a m ien n y ch  pow iek spłyną Izy — ja k  w ów­
czas na Golgocie...

Idą ciekawi.. .  Jedn i  czynią  sobie tea t r .  Inni na 
s topniach grobu czynią halę ta rgow ą — czynią 
kram .

E W A N G E L I A

Według Św. Mateusza (21. 1—9)

W ow ym  czasie: Gdy zbliżył się Jezus  
do Jerozolimy i przyszedł do Betfage 
na Górze Oliwnej, w tedy wysiał dwóch  
uczniów Swoich mówiąc im: ,,Idźcie do 
wioski, która jest przed wami, a nieba­
wem znajdziecie oślicę uwiązaną i 
oślątko z nią; odwiążcie i przywiedźcie  
do mnie. A jeśliby kto co mówił, po­
wiedzcie, iż  Pan ich potrzebuje, a na­
tychmiast je puści”. A wszystko to się 
stało, aby się spełniła zapowiedź pro­
roka, który mówił: „Powiedzcie córce 
Syjonu: Oto Król twój zdąża do Ciebie
— cichy, siedzący na oślicy i na oślątku, 
na źrebięciu jucznego zwierzęcia”. — 
Poszli więc uczniowie i uczynili, jako 
im Jezus polecił. Przywiedli oślicę z 
oślęciem i zarzucili na nie swe szaty, a 
Jego na wierzch posadzili. A  wielka  
rzesza słała szaty swe na drodze, a inni 
obcinali gałązki z drzewa i rzucali na 
drogę. A tłumy, które wyprzedzały i 
które szły za Nim, wołały donośnie: 
„Hosanna Synowi Dawidowemu. Błogo­
sławiony, który przychodzi w Imię Pań­
skie".

Z METRYKI CHRZEŚCIJANIE
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N o s i  k a t e c h i z m  SPOSOBY NABYWANIA
I POWIĘKSZANIA WŁASNOŚCI

Gdy mowa o siódmym przykazaniu Dekalo­
gu. nie wystarczy zająć się po prostu tylko 
sam ą kradzieżą. N ależy wziąć również pod 
uwagę wiele sposobów nabyw ania własności 
lub jej powiększania, ponieważ wtedy uw y­
datn ia się lepiej nakaz poszanowania w łasno­
ści cudzej.

Sposoby nabyw ania własności są przeróżne. 
Najogólniej można je  podzielić na trzy rodza­
je: sposoby całkowicie uczciwe, sposoby
,,mniej uczciwe" i sposoby nieuczciwe. S p o ­
s o b a m i  c a ł k o w i c i e  u c z c i w y m i  są: 
praca, kupno i podarunek. Tutaj nie może być 
żadnych wątpliwości z własnością, chyba że 
kupiliśmy lub otrzym aliśmy w darze rzecz 
kradzioną lub niecałkiem  taką, co do której 
sprzedaw ca czy ofiarodawca m iałby pełne p ra ­
wo dysponowania (np. testam entow y zapis). 
W zasadzie nie m a obowiązku sprawdzania, 
czy rzecz sprzedana lub podarow ana jest k ra­
dziona. Tego rodzaju obowiązek może jednak 
istnieć w pewnych okolicznościach np. gdy się 
coś kupuje poza sklepem  (pokątny handel) 
albo otrzym uje podarunek od notorycznego 
złodzieja. Kto św iadom ie w spółpracuje z po- 
kątnym i handlarzam i i przechowuje rzeczy 
wątpliwego pochodzenia, w inien jest w ystęp­
ku zwanego paserstwem . W ystępek ten jest 
zarówno grzechem jak i czynem ściganym 
przez praw o państwowe. Nie byłoby tylu zło­
dziei, gdyby rzeczy skradzionych nie mieli 
gdzie sprzedać.

Jest rzeczą oczywistą, że kradziona rzecz 
nabyta za pieniądze względnie otrzym ana w 
podarunku nie ściąga na człowieka winy mo­
ralnej, jeżeli nie wiedział, że jest skradziona. 
Przy kupnie i podarunkach czasem ma m iej­
sce jakiś nacisk, wym uszenie czy podstęp. 
Zmusiło się np. w łaściciela samochodu szan ta­
żem, aby nam  sprzedał wóz, albo sprzedał za 
pół ceny. Form alnie (prawnie) wszystko w po­
rządku, ale m oralnie mamy do czynienia z 
przekroczeniem  siódmego przykazania. Podob­
nie np. z wymuszeniem zapisów testam ento­
wych ze szkodą innych (prawowitych) spad­
kobierców. Przy sporządzaniu testam entów 
zdarza się wiele nadużyć dlatego, że ofiaro­
dawcami są przeważnie ludzie niedołężni, cho­
rzy, bezwolni. P raw nie może być ktoś spadko­
biercą i żadne praw o państw owe go nie ściga, 
a m oralnie jest złodziejem.

Sposoby nabycia własności „mniej uczci­
w ie” — to „szaber", znalezienie i przedaw nie­
nie. P raw nicza nazwa na „szaber” to  okupa­
cja czyli zajęcie rzeczy niczyjej. Ażeby „sza­
b e r” został praw nie uznany, muszą być speł­
nione dwa w arunki: a) zagarnięta rzecz m u­
si być napraw dę niczyja (bez w łaściciela lub 
opuszczona); b) należy ją ogłosić wśród o to­
czenia za swoją. W dwudziestym  wieku w

300 NUMER „ RODZIMI“

1 zn ó w  w ypad a ło b y  na m  obchodzić  ju b ileu sz . 
K tó r y ś  tam  z rzęd u  O bch o d ziliśm y  ju b ile u sz  z  ra ­
cji w ydan ia  n u m eru  p ięćdziesią tego , setnego , d w u - 
se tnego, d w u stu  p ięćdziesią tego , p ięc io lec ie , a te ­
raz żnów  2 rac ji ukaza n ia  się n u m eru  trz e c h se tn e - 
go 1 ja k  tu n ie  ,,ju b ileu szo w a ć”?

Jub ileu sz! P rzy jem n e  siow o. P ew nie nie za w sze■ 
Bo przecież w  , .h ym n ie  n a ro d o w ym ” śp ie w a m y  
w p ra w d zie  ju b ila to m  ,,sto la t”, ale nie je s te śm y  
p e w n i , czy ju b ila t dobrze się czu je , czy też ty lk o  
jego k o sz tem  m y  sią zabaw iam y.

M iałem  ko legę , k tó r y  w y m a w ia ł ,,lu b ile u sz”. 
T rze c h se tn y  n u m er — ta trochę k u la w y  ju b ileu sz , 
taki uyłaśnie ,,lu b ileu sz”.

Jak się m a trz y  s tó w k i w  k ieszen i, to m ożna , je ­
żeli ju ż  nie o w a rsza w ę  pytać , to p rz y n a jm n ie j  
a nocn y  lokal l prosić o k o la c y jk ę  z p r z y s ta w k a ­
m i, baw ić się do rana i w ró c ić  z bólem  g łow y. No, 
306 zło tych .

1 peum ie n a m , też czasem  kręci się w  głow ie. 
Nie, nie od up icia , rozp iera  nas od sukcesów .

Sześć d ług ich  lat {ka lendarzow o  siedem ), tr z y s ta  
tygodni... ślęczenia nad ko lu m n a m i, znęcania  się 
nad szpa ltam i, podziw ian ia  koloru  o liw -oranż.

T rzysta  tygodni...
No cóż! P ow inn iśc ie  nam ży c zy ć , że b y  B orusza- 

w ice k. T a rn o w sk ich  G ór, S ko lw in  k. Szczecina , 
że b y  W ło c ła w ek , że b y  M y szk ó w  słał na m  jak  n a j­
lep szy  papier i to w  a rk u sza ch , a .nie iu belach. 
P ow inniście nam  ży c zy ć , że b y  nasi re d a k to rzy  nie 
p rzeko m a rza li się z zeceram i, żeb y  coraz m n ie j  
było tak ich  k io sk a re k , k tó re  to latają do księdza  
proboszcza na p lebanię po A y r e k ty w y ”, a po tem

środku Europy praktycznie już nie is t­
nieje możliwość legalnego „szabru”. Ty- 
'powym „szabrem ” jest polowanie na dzi­
kie zw ierzęta lub łowienie ryb, ale wiadome 
powszechnie, że do tego trzeba mieć w na­
szych czasach specjalne upoważnienie (kartę 
łowiecką — kartę  rybacką itp.). Kłusowników 
uw aża się za poważnych przestępców d la te­
go, że niszczą zw ierzynę bezplanowo, a nie 
m a jej tak  dużo jak  w  czasach minionych. 
Dodajmy, że również „szaber" powojenny na 
Ziemiach Odzyskanych nie był dozwolony, po­
nieważ m ajątek  poniemiecki przeszedł-na tych 
terenach na własność państw a, które było wy­
łącznie upoważnione do dysponowania nim. 
Podobnie m a się rzecz ze znalezionymi „skar­
bam i" zakopanym i w ziemi w dawnych latach.

Znalezienie ściśle nie jest sposobem nabycia 
własności, ponieważ rzecz znaleziona posiada 
właściciela, chociaż nieznanego. A oto zasady 
p raw a naturalnego co do znalezienia: 1) Czło­
w iek pryw atny nie m a praw a zabierać i prze­
trzym ywać rzeczy znalezionej. 2) Kto rzecz 
taką zabrał, jest obowiązany dobrze jej strzec 
i szukać właściciela w  sposób szczery i moż­
liw ie skuteczny. 3) Jeżeli mimo starań  w łaści­
ciel się nie znajdzie, można rzecz znalezioną 
zatrzymać, lepiej wszakże byłoby dać na cele 
publiczne.

Przedaw nienie to nabycie p raw a własności 
do rzeczy cudzej posiadanej bez przerwy przez 
czas określony prawem . W arunki legalnego 
przedaw nienia: 1) Sama rzecz uznana przez 
praw o natu ra lne  i państw ow e za taką, co mo­
że podlegać przedaw nieniu (np. korzystanie 
z drogi przez cudze pole, m ieszkanie w cu­
dzym domu itp.). 2) Przy przedaw nieniu nie 
czyni się niczego, co by przeszkadzało praw o­
w item u właścicielowi w używ aniu własności 
dowolnie. 3) Słuszny ty tu ł własności (uczci­
wy) powód, dla którego rzecz daną uważa się 
za swoją. 4) Posiadanie cudzej rzeczy w spo­
sób ciągły, publiczny (wszyscy wokół mogą 
zaświadczyć), pokojowy (bez aw an tu r ze stro ­
ny właściciela) i pewny. 5) P rzepisany p ra ­
wem  czas (przeważnie trzydzieści lat — co do 
m ajątków  ziemskich, w innych spraw ach — 
czas krótszy).

Przy powyższych rozróżnieniach często po­
wołujem y się na praw o państwowe, pam iętać 
jednak należy, że państw o nie wkracza we 
wszystkie dziedziny, że można praktycznie być 
w porządku wobec państw a, etycznie nato­
m iast być w innym  poważnych przestępstw. 
Wierzący chrześcijanin nie będzie się więc 
oglądał wyłącznie na praw o państwowe, lecz 
musi się poczuwać do poszanowania cudzej 
w łasności również według nałćSzów sumienia. 
W tedy dopiero będzie można mówić o chrze­
ścijanach z ducha. Ks. S. WŁODARSKI

,,R odziną"  zagrzebu ją  m ię d z y  s to sem  gazet ,  że  
w y ż e ł  b y  je j  nie  odszukał.  A n a b y w c o m  po cichu  
podszep tu ją ,  że  to tak ie  „ lew e"  p ismo. A le  p ie ­
n iądze p a ń s tw o w e ,  k tó r e  na p ierw szego  ta k a  pani  
p obiera , nie  są l ew e  i chleb w y p ie c z o n y  w  p o lsk ie j  
p ieka rn i  też  nie jes t  lew y .  C z y żb y  o t y m  ks iądz  
p roboszcz  nie  m ówił?

Opasły  k ięźu lo  ciska g r o m y  z  a m b o n y  pod adre­
se m  ,,R o d z in y" .  I m yś l i ,  że  t y m  sposobem  u s tr ze ­
że  ow iec zk i  od czy tan ia  tego ,,h e r e ty c k ie g o "  t y ­
godnika .  I n i e ■ w ie  o t y m ,  że  w  ten  sposób na m  
p rzys łu g ę  oddaje. O w ieczk i  z  c iekaw ości  raz jed en  
nabędą ,,R o d z in ę ” , a  p o te m  ju ż  s y s tem a tycz n ie  za ­
czną n abyw ać .  Bo bez „ R o d z in y "  t ru d n o  się o ­
bejść.  T a k  coś kusi ,  ż e b y  poczytać .  (Nie,  w d ' l e  nie  
j e s te ś m y  zarozumiali .)

Ks iężu lo  ta k ż e  m ó w i ł ,  że  „R o d z in a " to taka p lo t ­
kara.

A  p lo tku je ,  p lo tk u je  ju ż  t r z y s ta  tyg o d n i  i w y ­
m ia ta  m io tłą  śmieci ,  a -myszy od m a chan ia  po  1<q- 
tach  się k r y j ą  i co k tó ra  ogon w y s ta w i ,  dostanie  
po n im  zaraz.

A  sio m y s z y  po ką ta ch ,  dość ju ż  tego p lą d ro w a ­
nia, zaraz t r u t k i  ro z sy p ie m y ,  że b y  się was pozbyć .

A le  p e w n ie  ł P re z y d iu m  R a d y  Kościoła się ju ż  
na nas gn iew a  za to ba jdurzen ie .

A le ,  gdzież b y  tam?
K r y t y k u j ą  nas k i e d y  trzeba, służą radą, p o dpo­

wiadają .  A le  są zaw sze  w y ro zu m ia l i ,  a szczególnie  
dzisiaj, boć to przec ież  jub i leusz ,  praw da  Ks ięże  
B iskup ie ,  Ks ięże  Infułacie?

Z okaz j i  tego ju b i leu szu  ż y c z y m y  W am , D rodzy  
C z yte ln icy ,  żebyśc ie  o n a s z y m  ty g o d n ik u  nie  zapo­
minali.  Sobie ż y c z y m y  drugie j  trzechsetk i  tygodni.

Do zobaczenia p rz y  now e j  okaz j i  jubileuszowej.
W A S Z  G A D U Ł A  R E D A K C Y J N Y

PROBLEM POSTĘPU SPOŁECZNEG O
Istnieją jeszcze społeczeństwa, w  których 

występuje system feudalny, albo silne po­
zostałości tego systemu, co hamuje dalszy 
rozwój gospodarczy tych społeczeństw, 
skazując je na niedorozwój gospodarczy. 
Istnieją nawet — wprawdzie nieliczne kra­
je do tego stopnia zacofane, że istnieje w 
nich jeszcze niewolnictwo. Są to zarazem 
kraje na szczególnie niskim poziomie roz­
woju gospodarczego. Cały problem krajów 
4)abo rozwiniętych, tak szeroko dziś dysku­
towany, to właśnie problem przezwycięże­
nia tych przestarzałych systemów społecz­
no-ekonomicznych lub ich resztek — a więc 
problem postępu społecznego. Bez takiego 
postępu społecznego nie ma możliwości 
przezwyciężenia zacofania gospodarczego. 
Samymi środkami techniczno-ekonomiczny­
mi dokonać tego nie można. Łudzą się ci, 
albo wprowadzają Innych w błąd, którzy 
twierdzą, że środki natury wyłącznie tech­
niczno-ekonomicznej mogą zastąpić postęp 
społeczny, usunięcie przestarzałych stosun­
ków społecznych, jako środek rozwoju go­
spodarczego. Nowe wino nie może dojrze­
wać w  starych beczkach, rozwój gospodar­
czy nie może odbywać się w ramach prze­
starzałych stosunków społecznych.

(OSKAR LANGE)

ZY S K  W HANDLU ZA G R AN IC ZNYM
Jak to się dzieje, że handel zagraniczny 

przynosi zyski, zwiększa wartość produkcji 
materialnej wytworzonej w kraju. Czyżby 
odbywało się to kosztem zagranicznych 
partnerów. W świecie kapitalistycznym ma 
to oczywiście również miejsce, zwłaszcza 
w stosunkach między wysoko uprzemysło­
wionymi krajami i rozwijającymi się do­
piero państwami tzw. trzeciego świata. Tu­
taj rzeczywiście jedni tracą, drudzy za­
rabiają... Jeśli jednak pominiemy dys­
kryminację — handel zagraniczny jest 
korzystny dla każdego z partnerów. Wyja­
śniła to już dawno, choć zapewne w spo­
sób uproszczony, ekonomia klasyczna.

Podstawą obustronnych korzyści kontra­
hentów są krajowe różnice w kosztach wy­
twarzania poszczególnych produktów, okre­
ślone oczywiście nie tylko przez warunki 
naturalne (klimatyczne, geologiczne) lecz 
przede wszystkim przez poziom stosowanej 
techniki i organizacji produkcji oraz przez 
wielkość produkowanych serii. Nam opła­
ca się importować towar, którego cena niż­
sza jest od całkowitych krajowych kosztów 
wytwarzania, jeśli równocześnie możemy 
wyeksportować odpowiednią ilość innego 
towaru, którego cena sprzedaży jest co naj­
mniej równa lub wyższa od całkowitych 
kosztów krajowych. Zarabiamy na tym i 
podobnie zarabiają nasi kontrahenci.

Są to oczywiście przykłady uproszczone, 
ale wprowadzają chyba w istotę zagadnie­
nia: aktywna rola handlu zagranicznego 
polega na takim dobraniu struktury pro­
dukcji, czyli na takiej specjalizacji produk­
cji, która umożliwia nie tylko pokrycie ilo­
ściowych potrzeb importowanych, ale i 
zwiększenie wartości produktu społecznego 
poprzez wymianę z zagranicą...

(ŻYCIE GOSPODARCZE)
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Oto stacja kolejowa, to już Lipce...

P rzyszedł m arzec i nastały czasy 
zgoła nie do w ytrzym ania, dnie 
były ciemne, sm utne i tak  przeję­
te pluchą, deszczami, to śniegiem 
mokrym, że trudno się było wy­
chylić z chałupy, słońce jakby się 

gdziesik zatraciło w  tych niskich, zielonka­
wych topielach chm ur, że naw et i na to oczów 
mgnienie nie rozbłysło — śniegi z w olna top­
niały albo podm iękłe — sflażone zieleniły się 
od pluchy kie j pleśnią obrosła, woda sta ła w 
bruzdach i za tapiała niziny i obejścia...".

I  oto w taki dzień mglisty, zawędrowaliśmy 
do Lipiec, szukać śladów pisarza, który stą­
pał po tych „omglonych, pustych polach". I 
w wyobraźni naszej odżywała Reymontowska

Tu zginęli zakładnicy  z rąk hitlerowców...

powieść o życiu chłopów. Boryny, Jagusi, Kłę­
bów i Dominikowej. Weszliśmy na drogę, 
k tóra wiodła nas do chat lipieckich gospoda­
rzy...

Oto cm entarz — „kościelna wieża szarzała 
skroś gałęzi zaś czarne ram iona krzyżów wy­
chylały się spoza czarnego ogrodzenia na da­
chy i drogę wiodącą przez wieś". Tak widywał 
ją  Reymont, i tak w sześćdziesiąt pięć lat od

4

W LIPCACH REYF

Na ścianie szkoły tablica pamiątkowa...

jego tu  pobytu, my ją  oglądamy. Cm entarz 
jest może większy, niż w tam tych latach, ale 
kapliczka ta sama, drew niana, chroniona jako 
obiekt zabytkowy. Tu wśród mogił, jest jedna 
w której spoczywa lipiecki gospodarz nazw i­
skiem Borys — reym ontowski Boryna. Dziś 
tego nazw iska ani innych bohaterów  powieści, 
w całej wsi nie ma. W sąsiednich wsiach po­
noć m ieszkają Borynowie, od nich to widać 
zapożyczył pisarz nazwisko. Idziemy dalej. Na 
końcu „topolowej drogi sta ła karczm a". Tu 
była karczm a — mówi nam  jeden z m ieszkań­
ców — mieszka tu rodzina Ogrodniczków.

K arczm a stoi zam knięta na cztery spusty, 
je j rolę pełni na drugiej stronie ulicy wybudo­
w ana nowa gospoda. A jak  tu  hucznie było 
„co niedziela grzm iała muzyka w karczmie, 
hulano, pito, czasem się wadzono, czasem za 
łby brano". Opodal stoi kam ienny kopczyk ku 
czci Kościuszki, ufundowany przez lipieckich 
gospodarzy w r. 1917. I dalej staw  — kiedyś 
był duży, teraz mały, remiza, magazyny gm in­

nej spółdzielni, wybudowano już na miejscu 
starego staw u — mówią mieszkańcy. A doko­
ła niego chaty „Lipce ano siedziały z obu stron 
staw u jak  przódzi, jak  zawdy chyba od po­
czątku św iata".

Próżno by szukać tu  chaty Boryny. Domini­
kowej stare j Jadzi. Ta ostatnia ponoć, parę 
la t temu została rozebrana, w je j m iejscu stoi 
nowy m urowany dom. Kłębów, co starsi pa­
m iętają. Mieszkali tu, żyli, ale wynieśli się w 
inne strony do Bolimowa. Przez Lipce, jak 
przez całą Polskę przetoczyły się dwie wojny 
światowe. Zm ienili się ludzie, zm ieniły się 
czasy. W elniaki. sukm any służą dziś w dni 
występów am atorskiego zespołu, ku ltyw ują­
cego sta rą ludową tradycję. Dzisiejsi miesz­
kańcy Lipiec, choć niektórzy oburzali się na 
Jagusię i Reymonta, że ich tak opisał, dumni 
są że ich wieś stała się znaną. A powieść o 
życiu ich dziadów, jest najciekaw szą lek 
turą. chociaż młodzi wolą tw ista, niż oberta- 
sy, polki i krzesane hołubce.

Cmentarz leial na krańcu wsi



10NT0WSKICH
Odwiedzamy kierowniczkę zespołu p. No­

wicką, nauczycielkę miejscowej szkoły i in­
nych członków zespołu am atorskiego i nie 
om ijam y oczywiście miejscowej władzy, którą 
reprezentuje p. Zieliński Józef — przew odni­
czący grom adzkiej rady narodow ej i „wójt" 
z „Wesela Boryiiy“. Jako przewodniczący i 
„w ójt” w jednej osobie oczywiście zaczyna od 
osiągnięć lipieckich, że wybudowano szkołę, 
remizę strażacką, świetlicę w iejską, magazyny 
GS gdzie część mieszkańców znalazła zatrud­
nienie, że założono św iatło, i na końcu, że 
„w ójta" gra praw ie od początku istnienia ze­
społu.

Od pobliskiej szkoły dobiega nas glos 
dzwonka. Dzieciarnia z szumem pędzi do do­
mów. Mimo woli przypom ina się fragm ent 
„Chłopów" — „jako przykazano postawić szko­
łę w Lipcach, k tóra by była i d l i  Modliny, 
Przeslęka. Rzepek i drugich pomniejszych 
wsi. Potem długo wywodził, jaki to z tego bę­
dzie profit, jak ie to dobrodziejstwo... i że na to 
wszystko uchwalić trzeba będzie dodatkowy

Tu była karczma...

podatek po dwadzieścia kopiejek z morgi". 
Obyło się bez kopiejek, strażników, pisarzy 
nam aw iających chłopów. Lipczanie szkołę m a­
ją  taką o jaką walczyli ich dziadowie. W szko­
le zastajem y p. Nowicką. Od r. 1933 kiedy 
powstał zespól założony przez ówczesnego kie­
row nika szkoły Tadeusza Kwaśniewskiego za­
mordowanego w latach wojny w Radansku, 
nasza rozmówczyni jest czynnie zaangażowa­
na. Jest reżyserem, choreografem, zbieraczem 
pieśni ludowych w jednej osobie. Dzięki niej 
zespól po w ojnie ponownie rozpoczął swoją 
pracę. Jego w ystępy nie ograniczają się tylko 
do Lipiec. W yjeżdżał do Zielonej Góry, To­
maszowa Maz., Skierniewic, Świebodzina. 
Pani Nowicka prowadzi kronikę zespołu, 
zbiera wycinki prasowe, a jest ich niemało, 
jednym  słowem robi wszystko, by tradycje li­
pieckich chłopów upowszechniać i nie dać im 
zaginąć. A któż są aktorzy? Miejscowi gospo­
darze, gospodynie, młodzi i starzy, robotnicy 
i uczniowie. Nasza rozmówczyni pam ięta tych, 
co z Reymontem się tu przyjaźnili, w idyw ali 
go na co dzień, nie dom yślając się, że staną 
się bohateram i jego wiekopomnego dzieła.

Zespół liczy praw ie czterdzieści osób. Wiek 
od piętnastu do 70 lat. Najstarszy z nich to 
W ładysław Koszewski, grający rolę Boryny 
już 35 lat. Ten ci um ie w yw ijać obertasy, a 
wąsa podkręcać, a sukm anę podciągać, żaden 
młody mu nie dorówna ze swoimi tw istam i.

Tak nam opowiadał jeden z lipczaków. J a ­
gusię gra H alina Sobiesiak, kow ala Jan  K uch­
ta, Dominikową — P in tara  Helena, a poza n i­
mi, Jankiew icz A leksander, Zofia Janczak, 
Wojciech Szychowski. Bolesław Czerwiński, 
Helena Dałkowska, M arianna Dziuda licząca 
sobie już 70 lat, Henryk Koszenski, Antoni 
Janczak, Jan ina Klepaczka, Helena Kuchta,

W ty m  dom ku  mieszkał Reymont...

Kazim iera Kuchta, Jan  Ogrodniczek, Józef 
Ogrodniczek, W ładysław Ogrodniczek. M ichał 
i M aria Ogrodniczek, Adam Piechut. Helena 
P in tara , Zofia Dziubińska, G abriela Szczecho- 
wicz, G rażyna Szczechowicz, Teresa Kroc, Bo­
lesław  Pabianek, Stanisław  Pryk, Czesław Re- 
czulski, Kazimierz Rotlengneber i jego żona 
Kazim iera, Zofia Sobczyk, W acław Czerwiń­
ski, Józef A lbruchewicz i jego żona Olimpia, 
Jan ina  Szychowska, K rystyna Stań, Zofia Za- 
gona. Sylwester Zagona, W ładysław Zieliński, 
A ndrzej i Zygm unt Sikorski, S tefania K ra­
szewska, Leszek Dałkowski, Helena Szychow­
ska. L ista członków jak  widać niemała.

K rążą po Lipcach i anegdotki o pisarzu. J a ­
kie to figle w ypraw iać potrafił. A opowiada
o nich stolarz Józef Albruchewicz. który był 
na pogrzebie Reymonta, jako przedstawiciel

Przewodniczący GRN  i „wójt” w  
Boryny" p. Zieliński Józef

„Weselu

Lipiec, i u którego ojca, Reymont często prze­
siadywał, m ieszkając w Lipcach.

A razu pewnego, jako że ojciec żyjącego 
Albruchewicza. był stolarzem i robił trum ny, 
Reym ont jak zwykle siedział u niego opodal 
w arsztatu, od czasu do czasu robiąc sobie no­
ta tk i w kajecie. A tu jakiś chłop przyszedł, 
zakupić trum nę którą pod wieczór miał za­
brać. I co sobie umyślili stolarz i biedny dróż­
nik kolejowy? Wymościli trum ny wiórami, i 
Reymont w pakował się do środka. Chłop w sa­
dził trum ny na wóz i wio do domu. A że dro­

ga w ypadała kolo cm entarza, poganiał wychu­
dzone szkapisko batem. A tu zmrok. Wtem 
chłop słyszy, a tu w trum nie cosik się rusza, 
obejrzał się raz, drugi, podciął konia, a tu 
wieko idzie w górę. Wtedy, chłop zeskoczył 
z wozu i w pole. Długo m usieli wołać stolarz 
i pisarz, by przestraszonego chłopa przywołać 
z powrotem. Ile w tym  praw dy trudno dziś 
powiedzieć. Może by więcej podobnych aneg­
dot się znalazło, gdyby były notatki i rękopisy 
Reym onta do wojny znajdujące się w miesz­
kaniu Albruchewicza. W w ojnę wszystko za­
ginęło.

Jeśli mówimy o życiu kulturalnym  Lipiec, 
trzeba jeszcze powiedzieć, że św ietlica w iejska, 
k tórej kierowniczką jest Helena Szychowicz, 
czynna jest oprócz poniedziałków we wszyst­
kie dni tygodnia. Tu młodzi m ają ping-pong,

P. Albruchewicz był dzieckiem jak Reymont  
bywał w  domu jego ojca...

gry, telew izor, tu działa am atorski zespół d ra ­
matyczny. Jest K lub „Ruch", jest biblioteka 
gromadzka. N a  strzechach chat sterczą an te­
ny telew izyjne, co tydzień jest nowy film.

A kiedy „noc się z w olna zrobiła ciem na i 
dość cicha, śnieg był przestał padać i brało 
jakby na przymrozek, bo choć chm urzyska bu­
re przeganiały po niebie” czas było zostawić 
Lipce, i tych Szymków, Jędrzejów , Antków, 
co to szkoły w mieście kończą, i te  Jagaty 
„wójty", Jagusie, i to wszystko co już tylko 
h istorią jest tam tych czasów.

JANUSZ CHODAK

Droga prowadzi przez wieś...



ZGODNIE
Z

TRADYCJĄ
Nie po raz p ierwszy h ie ra rc h ia  rzym ska w Pol­

sce pode jm uje  walkę  z rządem, p róbu je  narzucić  
linią polityczną n iezgodną z in te re sam i  n a rodu  
i państwa, podważa zasady, na k tó rych  został  o p a r ­
ty  niepodległy byt narodu  polskiego, p rzy jac ie l­
skie współżycie z sąsiadami. Bywało tak  jeszcze 
za Piastów, bywało za Jagie l lonów , podczas wol­
nych elekcji i w okresie niewoli. 1 podobnie jak  
dzisiaj — żaden 2 d o s to jn ików  d uchow nych ,  k tó ­
rzy  — czy to p rzec iw s taw ia jąc  się władzy k ró ­
lewskiej,  osłabia jąc ją, w yd z ie ra jąc  p rzyw ile je  
dla swego stanu, czy k ie ru jąc  za in te resow an ia  
pańs tw a na dalekie  wschodnie rubieże ,  w ik ła jąc  
naród w uciążliwe w o jny  tu reck ie ,  czy też zm a­
wiając się z obcymi rządam i i za zdradzieck ie  
srebrnik i  służąc obcym, nigdy nie mieli odwagi 
przyznać się, że działają w imię takich  lub innycb  
przes łanek  poli tycznych, ale zawsze osłania li  swoje 
postępowanie względami „religijnymi**, „ e ty c z n y ­
m i” , rzekom ą t roską  o dobro Kościoła, o sp raw y  
wieczne.

R eakcja społeczeństwa polskiego na słynny 
list biskupów polskich do ich niemieckich 
braci była zgodna i jednolita. Nawet najgor­
liwsi katolicy rzymscy byli zaszokowani tre ­
ścią listu. Pytano: w czyim im ieniu i za co 
proszą o przebaczenie? Dlaczego nie m ają od­
wagi powiedzieć o polskich praw ach do ziem 
nad Odrą i Nysą? Wiele pytań rzucono wów­
czas pod adresem  episkopatu. Biskupi rzym­
scy wołali z ambon, że nie będą się tłum a­
czyć. Nie będą wyjaśniać. Żądali od swych 
w iernych ślepej w iary, że to, co uczynili jest 
dobre i pożyteczne. U rażona dum a sobiepań- 
ska nie dopuszczała naw et myśli o potrzebie 
publicznego w yjaśnienia swych soborowych 
poczynań. Jednocześnie niedwuznacznie suge­
rowano, że prasa wypaczyła, czy też wręcz 
sfałszowała, treść listu do episkopatu nie­
mieckiego. Te — bvć może wygodne, choć nie­
zbyt etyczne, argum erjty, nie na długo mogły 
wystarczyć. Propaganda upraw iana z ambon 
rzymskiego kościoła w Polsce zaczęła więc su­
gerować tezę o prześladowaniu Kościoła i pry­
masa Kościoła Rzymskokatolickiego. — Nie
o list chodzi — w m awiano w iernym  — ale o 
pognębienie Kościoła. Wiadomo... komuniści... 
„M ęczennicy” nie przepuszczali żadnej oka­
zji, aby atakow ać rząd. „M ęczennicy” buń ­
czucznie i znowu — jak  w Rzymie — bez 
poczucia odpowiedzialności wołali... „nie po­
zwolimy sobie zatkać ust p rzekupną dłonią...”

W związku z poczynan iam i biskupów* podczas 
soboru  i po powrocie  do  k r a ju ,  rząd odm ów ił  k a r ­
d yna łow i W yszyńsk iem u zezwolenia  na ponow ny 
w yjazd  do Rzymu, gdzie odbyć się m iały  u roczy ­
stości m ilen ijne ,  podczas k tó ry ch  g łów nym  re fe ­
ren tem  h is to rycznym  miał być e m ig racy jn y  h i ­
s to ryk  Oskar  Halecki.  Szef Urzędu Rady  Ministrów 
— Ja n u s z  Wieczorek w  liście do s e k re ta rza  ep i­
skopa tu ,  b iskupa Chorom ańsk iego  (7 s tycznia  br.) 
wyjaśn i ł  s tanowisko rządu  w n a s tęp u jący  sposób: 
„ F a k ty  w y k azu ją ,  że ksiądz kard y n a ł  wykorzysta!  
swój os ta tn i  poby t  w Rzymie nie ty lko  dla celów 
zw iązanych  z działalnością  re l ig ijną ,  ale również 
dla  działań poli tycznych,  szkodliw ych z p u n k tu  
widzenia in teresów  do lsk ie j  Rzeczypospolitej  L u ­
d o w e j” . W dalszym ciągu n as tęp u je  obszerne  uza­
sadn ien ie  powyższego s tw ie rdzen ia  i wniosek: 
,,W związku z powyższym stwierdzić  należy, iż — 
j a k  do tychczas  — brak  ręko jm i,  że ks. k a rd y n a ł  
w czasie pobytu  za g ran icą  nie dopuści się po ­
nownie działania ,  k tóre  w sk u tk a c h  swoich może 
szkodzić in te resom  pańs tw a  po lskiego” i dlatego 
„odm aw ia  się w ydania  paszportu  księdzu k a r d y ­
nałowi.. .”

N ie t ru d n o  odgadnąć, co się działo w  rezydencj i  
p rym asa .  N astępca  p rym asów , k tó rzy  trzęśl i  t r o ­
nem k ró lew sk im , k tó rzy  w  czasie bezkrólewia  
fu n k c je  k ró lew skie  pełnili — nie o t rz y m u je  pasz­
portu!  T ru d n o  pogodzić się z rzeczywistością, j e ­
śli myślą  i m arzen iam i pozostaje  się w średn io ­
wieczu, Jeśli roi  się sny o „p rz e d m u rz u  chrześci­
j a ń s tw a ” a może n aw e t  — k to  to  wie? — o k r z y ­
żowych w y p ra w a c h  przeciw  kom unizm ow i.  Po  w y ­
stąp ien iach  z am bony  zdecydow ano  się również 
na  k o respondenc ję .  10 lu tego b iskup  C horom ańsk i  
w im ien iu  całego e p iskopa tu  sk ie row ał  do P r e ­
m iera  list . Treść l is tu  ep iskopa tu  oraz odpowiedź 
Prezesa  R ady  M inis trów Józefa  C yrank iew icza  po ­
dała  p ra sa  w  dn iu  6—7 m arca  br.

C zy ta jąc  list  e p iskopa tu  można w es tchnąć ,  jak  
w zdycha li  uczniowie Pańscy ,  idący do Em m aus:  
„...a m yśm y  oczekiwali . . .” Tak,  istotnie ,  oczeki­
waliśmy, spodz iewaliśm y się, że w reszcie  padnie  
słowo uspraw ied l iw ien ia .  Oczywiście, nie  można 
było oczekiwać, że będzie to  p okora  soborowa. 
Jaką p rze jaw iono  w  liście do b iskupów  n iem iec­
kich. Od ta m te g o  czasu upłynęło  już  k ilka m ie­
sięcy. ulotnił  się d uch  ..milenijnej  k o respon­

d e n c j i” , zresztą .. .  zmienił  się adresa t. . . ,  n iem nie j  
Jednak  na m arg inesow e choćby przyznan ie  się do 
b łędu m ożna by ło  liczyć... Nic podobnego nie z n a j ­
d u je m y  w  liście.  Ani p rzyznan ia  się do błędu, 
an i  rzeczow ych  a rg u m en tó w .  Nie b r a k  w n im  Jed­
n a k  sob iepańsk ie j  d u m y  i a rogancji .

Episkopat jest zdania, że Urząd Rady Mini­
strów, odm awiając paszportu kardynałow i 
W yszyńskiemu, postąpił niesłusznie, a uzasad­
nienie ochnowy oparte „w głównej mierze na 
podstaw ie tego jak  na tę korespondencję za­
reagowała pew na część opinii zachodnionie- 
mieckiej, a zwłaszcza prasa rewizjonistyczna ‘
jest nie do przyjęcia. ....m etoda form ow ania
sądu o w ym ienionej korespondencji (m ilenij­
nej — dop. m.) — pisze episkopat — jest nie­
zgodna z podstawowym i przesłankam i logiki 
oraz etyki“.

Korespondencja soborowa z episkopatem 
niemieckim — zdaniem biskupów polskich — 
nie m iała charak teru  politycznego. „Za doku­
m ent polityczny można uznać tylko tak i doku­
ment, którego przedmiotem właściwym jest 
jakaś teza czy też akcja lub negocjacja poli­
tyczna" — pouczają biskupi. N atom iast — 
przedm iotem  korespondencji soborowej była 
„na wskroś religijna uroczystość 1000-lecia 
chrztu Polski11. List m iał ujmować cały histo­
ryczny stosunek Niemiec do Polski pod k ą­
tem moralności.

Episkopat stw ierdza następnie, że w odpo­
wiedzi biskupów niemieckich zaw arte zostały 
dw a elem enty ważne z punktu  widzenia pol­
skiej racji stanu:

— W yznanie historycznych win i prośba o 
ich przebaczenie oraz — stw ierdzenie odno­
szące się do Ziem Zachodnich.

Episkopat polem izuje z błędną rzekomo in­
terpretacją  odpowiedzi biskupów niemieckich 
i stara się przekonać, że biskupi niemieccy 
uznają legalność w łączenia Ziem Zachodnich 
do Polski oraz podważają tzw. Heim atsrecht 
czyli „prawo do ojczyzny" — do polskich ziem 
nad Odrą i Nysą.

List odżegnywuje się jak  najbardziej sta­
nowczo od stw ierdzenia, że biskupi „widzą 
szkodliwe dla Polski skutki swego orędzia".

Obszerna odpowiedź Prezesa Rady M ini­
strów, naw iązując do poszczególnych fragm en­
tów listu do biskupów niemieckich jak rów­
nież do ich odpowiedzi, w skazuje na te  mo­
menty, które godzą w polską rację stanu, w 
żywotne interesy narodu i państw a polskiego.

W czasie uroczystości 20-lecia we W rocławiu 
i w Olsztynie biskupi znaleźli w łaściwe słowa 
na określenie naszych praw  do Ziem Zachod­
nich i naszego niepokoju w związku z odra­
dzaniem się rewizjonizm u w Niem czech za­
chodnich. „Inna postawa, inny duch, inny ję­
zyk przebija z orędzia biskupów polskich wy­
danego w kilku tygodni później — stw ierdza 
Prezes Rady M inistrów. Orędzie zrywa fak­
tycznie z tym, co głosiła o naszych ziemiach 
zachodnich h ierarchia kościelna podczas uro­
czystości 20-lecia, przeciw staw ia się polityce 
zagranicznej Polski Ludowej, zaw iera szereg 
sform ułowań utrzym anych w duchu propa­
gandy rew izjonistów  zachodnioniemieckich".

Prem ier Cyrankiewicz zw raca uwagę na 
błędne sform ułow ania dotyczące polskich 
praw  do ziem zachodnich, „wypędzenia" 
Niemców „na rozkaz zwycięskich mocarstw", 
„praw a do ojczyzny", możliwości dialogu, aby 
„nieszczęśliwe skutki wojny zostały przezw y­
ciężone w rozwiązaniu w szechstronnie zado­
w alającym  i sprawiedliwym"...

Stwierdzenie, znajdujące się w liście episko­
patu do biskupów niemieckich, że Polacy za­
jęli „poczdamskie obszary zachodnie" dlatego, 
że nie mieli gdzie się podziać, bo G eneralne 
G ubernatorstw o było zniszczone, a ziemie 
wschodnie zajął Związek Radziecki, godzi w 
nasze praw a do Ziem Zachodnich, jak  rów ­
nież zaw iera wydźwięk antyradziecki.

Przesiedlenie Niemców — przypom ina P re­
m ier — nie nastąpiło na „rozkaz zwycięskich 
mocarstw", lecz w oparciu o międzynarodowy 
akt praw ny — Układ Poczdam ski...... O kreśle­
nie przesiedlenia zwrotem  „wypędzenie", za­
czerpniętym  z term inologii rew izjonistów  za­
chodnioniemieckich, jest obrazą legalnego 
działania Polski i obrazą praw dy historycz­
nej".

W brew bardzo nieprzekonyw ającej in te rp re ­
tacji episkopatu w spraw ie „praw a Niemców 
do rodzinnych stron", P rem ier Cyrankiewicz 
stw ierdza, że „list biskupów niemieckich

utrzym uje... iż Niemcy nie m ają zam iarów  
używać siły dla realizacji tzw. praw a do ro­
dzinnych stron, lecz jednocześnie nie tylko nie 
kwestionuje, ale podtrzym uje to  „prawo" 
stw ierdzając, że Niemcy, którzy musieli „opu­
ścić swoje rodzinne strony... nadal pozostają 
z nimi związani".

Odpowiedź P rem iera Cyrankiewicza jest 
n iew ątpliw ie dokum entem  jak najbardziej 
przekonywającym . Zawiera stw ierdzenia i 
in terpretację  słuszną i oczywistą... Niestety, 
nie dla wszystkich. Episkopat pozostaje przy 
swoich racjach. W dniu 6 m arca w rzymskich 
kościołach w Polsce został odczytany list, bro­
niący stanow iska episkopatu.

Z tego nowego listu — tym razem adreso­
wanego do w iernych — wynika, że orędzie 
m ilenijne do biskupów  niemieckich przynio­
sło w ielkie korzyści narodowi polskiemu i 
spraw ie polskiej.

Biskupi w y jaśn ia ją  nas tępn ie ,  że w sw ym  o rę ­
dziu nie poddaw ali  w wątpliwość p ra w  polskich 
do ziem zachodnich ,  że p rzebaczali  w imieniu  
społeczności w iernych ,  ą  nie w im ieniu  n a ro d u  
polskiego, że błagal i  o przebaczenie,  bo t a k  każe 
e ty k a  kato licka ,  bo o przebaczenie  prosić n a le ­
żałoby n aw e t  wówczas, gdyby  choć jeden  Po lak  
w yrządził  krzywdę.. .  Nie w a r to  pow tarzać  tych  
a rg u m en tó w .  To nie  są zresz tą  a rg u m e n ty .  Są to 
ty lko  słowa, k tó re  nic nie t łum aczą .  K azu is tyka
i ob łuda .  Nie lada kazuis tą  trzeba  być, nie byle 
Jaką e k w i l ib ry s ty k ę  um ysłow ą up raw iać  trzeba,
i nie lada  odwagę t rzeba  mieć,  żeby mówić o po ­
ży tkach  „m ilen i jne j  k o resp o n d en c j i” , k tó ra  oży­
wiła nadzie je  rewiz jon is tów  zachodnion iem ieck ich  
wszelkiego a u to r a m e n tu ,  żeby — jak  to ma m ie j ­
sce w liście podp isanym  przez b iskupa C h o ro m ań ­
skiego — znaleźć u b iskupów  n iem ieck ich  po tę ­
p ienie  „p raw a  do o jczyzny” , a lbo  też s tw ie rdze­
nie, że Polacy na ziemiach zachodnich  mieszkają  
legalnie, zgodnie z p raw em . T en dency jność  in te r ­
pre tac j i ,  stosow anej przez b iskupów  rzym skich  w 
związku z ich w ys tąp ien iem  „ m ile n i jn y m ” Jest 
tak  rażąca, że aż  budzi odrazę. T rzeba  przyznać, 
że sm u tn e  i bolesne widow isko  zgotowali n a ro d o ­
wi na uroczystości  1000-lecia pańs tw a  polskiego.

Prezes Rady M inistrów stw ierdził w swym 
liście: „W praktyce swej działalności część 
hierarchii kościelnej na czele z kardynałem  
W yszyńskim wyszła poza konstytucyjne ram y 
nakreślone dla kościoła, złam ała porozumie­
nia zaw arte między państw em  a kościołem, 
podjęła walkę z rządem, z w ładzam i Polski 
Ludowej, z je j ustrojem  społecznym. Rząd 
PRL. władze państwowe, muszą na to reago­
wać zgodnie z obowiązkiem jaki na nich cią­
ży... Kościół nie jest i nie będzie państw em  w 
państw ie". Episkopat rzymski powinien pa­
m iętać, że przynależność do Kościoła rzym ­
skiego nie zwalnia z przestrzegania ustaw  
PRL.

(KOMAT)

ł  .
KALENDARZ WYDARZEŃ

t 3 kwietnia 1849 r. zmarł JULIUSZ  
f  S Ł O W A C K I, w ielki poeta, autor wielu  
t utworów, w których zajmował krytycz-  
t ne stanowisko wobec papiestwa, 
t  4 kwietnia 1794 r. została stoczona 
ł  B IT W A  POD RACŁAW ICAM I.
4 8 kwietnia 1525 r. odbył się HOŁD
t  PRUSKI. Albrecht złożył królowi Zyg-  
t  m untowi Staremu przysięgę na wier- 
ł  ność.
t 8 kwietnia 1927 r. odbyła się ROZ- 
t  P R A W A  i został ogłoszony wyrok  
t PRZECIW KO K A P Ł A N O W I KOSCIO-  
t  Ł A  NARODOWEGO w Grudziądzu.
*

K W I E C I E Ń

N 3 Niedz. Palm ow a

P 4 Izydora

W 5 Wincentego

Ś 6 Celestyny

c 7 Wielki Czwartek

p 8 Wielki P iątek

s 9 W ielka Sobota
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TU POTRZEBA 
MĄDRYCH DECYZJI

T łu m y dziecięcych wycieczek na ulicach 
stolicy. Już kilkanaście lat tem u  P TT K  
stwierdziło, że największe nasilenie wycie­
czek szkolnych przypada na drugą połowę 
maja i pierwszą połowę czerwca oraz na 
wrzesień i październik. Są to wycieczki bądź 
zorganizowane przez Orbis, Gromadę czy  
Warszawę-Olsztyn lub kilka innych biur, 
bądź też tzw. „dzikie", które przyjeżdżają do 
stolicy nie zapewniwszy sobie ani noclegu, ani 
wyżywienia, ani przewodnika.

O ile jednak zmniejsza się procent w ycie­
czek „dzikich", to w  znacznie w iększym  stop­
niu jednak zwiększa się procent wycieczek  
szkolnych w  ogóle. To, co się dzieje w tym  
roku, to inwazja, od lat już nie notowana. Po 
kilkadziesiąt wycieczek dziennie zjeżdża z ca­
łej Polski, każdą z nich trzeba zakwaterować,  
wyżyw ić i oprowadzić.

Warszawa  — pęka od natłoku. Rzecz jasna, 
trudno powiedzieć jakieś twarde „nie”! S to­
lica, to stolica, a im więcej w niej odbudo­
wano, ty m  więcej ludzi przyciąga z całego 
świata, nie ty lko  dzieci, ale i dorosłych, nie 
ty lko  z  kraju, bo i z zagranicy.

Niemniej jednak istnieją trzy mom enty , dla 
których należałoby w  ten  żywioł wkroczyć
i pewne ograniczenia ustanowić.

A więc w pierwszym  rzędzie Ministerstwo  
Oświaty powinno kategorycznie zabronić za­
bierania na takie wycieczki dzieci poniżej 
klasy szóstej. Maluchy, które widuje się w 
długich kolejkach ciągnących przez miasto  
(najczęściej na piechotę) — ani podróży do 
stolicy, ani pieszych wędrówek po niej — nie 
są w  stanie znieść. Po drugie — wycieczka do 
stolicy, pod kierunkiem  wyszkolonego prze­
wodnika z PTTK, to jakaś potężna lekcja h i­
storii, architektury, geograjii, polityki,  zoolo­
gii i Bóg wie jakich nauk, których um ysły  
dziecinne pomieścić absolutnie nie mogą.

OSTATNIA KRUCJATA ŚWIATOWA 
p r ze c iw  2 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0  analfabetów
— Pod tym względem jesteście narodem  

szczęśliwym — mówi prof. M aria Burnet — 
że analfabetyzm  nie jest u was zagadnieniem
o jakiejś większej skali. My mamy natom iast 
do czynienia z narodam i, gdzie analfabetyzm  
sięga 70,80 i 90 procent ludności dorosłej. A 
jak można wytłumaczyć analfabecie korzyści 
płynące z czytania i pisania, skoro do niego 
nic nie dociera?

Pani profesor Maria Burnet, z pochodzenia 
Szwajcarka, uczennica „nieodżałowanego", jak 
zaznacza raz po raz, Pestalozziego, osoba li­
cząca chyba więcej niż 70 lat jest ekspertem  
w M iędzynarodowej Organizacji Zwalczania 
Analfabetyzm u i z energii, jaką kładzie w 
swoją działalność byłaby dum na niejedna 
młoda osoba.

Do W arszawy przybyła na czas nieokreślony 
dla zapoznania się z naszymi osiągnięciami w 
interesującej ją  .dziedzinie, ale nie dopytuje­
my się o jej wrażenia z Polski, bo my Polskę 
znamy.

— Jakie są przybliżone rozmiary analfabe­
tyzmu na świecie?

— Co najm niej dwa m iliardy dwieście mi­
lionów, a więc praw ie połowa ludzkości żyje 
w analfabetyźm ie absolutnym. To znaczy, że 
nie tylko sami nie um ieją czytać, ale i n ikt 
ich nie wyręcza w tym, są poza wszelkimi 
źródłami inform acji, wiedzy, nauki

— Powiedziała pani profesor: „analfabetyzm 
absolutny". A jakież są inne rodzaje?

— Jest ich zbyt wiele, by można je  było po­
krótce wymienić. Począwszy bowiem od owe­
go analfabetyzm u absolutnego, poprzez róż­
ne formy powrotnego, półanalfabetyzm u aż 
po tych, którzy choć słabo, ale um ieją czy­
tać i pisać, wszystko to jest obiektem troski 
naszej organizacji, przez którą przepływ ają 
setki tysięcy ludzi i miliony dolarów. Niech 
pani weźmie ponadto pod uwagę, że tak jak 
w każdym kraju  to jest spotykane, ludzie czę­
sto wstydzą się analfabetyzm u, nie przyznają

Ale te właśnie dzieci robią tłok w  skrom ­
nej stołecznej bazie noclegowej i w y żyw ie ­
niowej  — bez żadnego dla siebie pożytku.

Druga instancja, która powinna tu  w kro ­
czyć to Główny Kom ite t K u ltury  Fizycznej i 
Turystyki ,  k tóry potrafił spowodować to, że 
sportowcy zatrudnieni w  różnych instytucjach  
są zwalniani nie ty lko  na mecze ale i na tre­
ningi. Tenże G KK FiT  powinien wywalczyć to, 
żeby przewodnicy warszawscy, zatrudnieni na 
stale w  sektorze uspołecznionym byli na rów ­
ni ze sportowcami zwalniani z pracy w  dniach 
największego nasilenia wycieczek do Warsza­
wy  — np. na proste żadanie Stołecznego  
Oddziału PTTK.

Przewodnicy warszawscy bowiem, to nie są 
ludzie, którzy wycieczkę „przeprowadzą” z 
jednej ulicy na drugą, ale dobrze wyszkoleni  
inteligentni ludzie, k tórzy  o każdym  m ijanym  
obiekcie powiedzą wycieczce to, co ona w ie­
dzieć powinna. Spełniają oni w  tej sprawie  
rołę tak doniosłą, że żadnej wycieczce nie po­
winno ich zabraknąć, a tymczasem zarów­
no w czerwcu, jak  i w  październiku nie ma  
dnia, żeby kilka, a czasem i kilkanaście w y ­
cieczek nie odeszło z  kw itk iem  z progów S to­
łecznego Oddziału PTTK.

I trzeci czynnik, o k tórym  natężałoby po­
myśleć  — to propaganda samego przewod­
nictwa. Jest to, dla Warszawy, fach nowy,  
powojenny i może dlatego niewielu organi­
zatorom z prowincji wiadomo, że taki fach  
istnieje. Zdarza się to nagminnie, że choć 
Warszawa ma tą ekipę przewodnicką  — w y ­
cieczkę po stolicy prowadzi taki co to „ho! 
ho! znam Warszawę jak swoją kieszeń! Dwa 
lata w  wojsku byłem w Warszawie w  1952 
roku!”.

Wycieczka może nie dojeść, skoro „na w a­
riata” wybrała  się do Warszawy, może się 
przespać drożej lub gorzej i źle na tym  nie 
wyjdzie  — ale wycieczka bez przewodnika to 
ty lko  strata czasu, pieniędzy i fatygi.

J. P.

się do niego, ba! w ypierają się, albo zgoła 
lenią, bo nie chce im  się nad tym  pracować.

— Jak wygląda geografia tego zjawiska?
— W zasadzie analfabetyzm  i nędza, analfa­

betyzm i m łoda państwowość pokryw ają się 
praw ie zawsze. Państw a afrykańskie, azjatyc­
kie które niepodległość odzyskały po II w oj­
nie są upośledzone najbardziej. Przede wszyst­
kim dlatego, że nie m ają najm niejszych na­
w et ilości nauczycieli, po drugie — dość czę­
sto religie sta ją okoniem przeciw „nowato­
rom", chcącym prowadzić naród na jakieś in­
ne, nieznane religiantom  drogi. To się zdarza 
najczęściej w państw ach muzułmańskich, dość 
często i tam, gdzie przeważa buddyzm...

— Jakie nadzieje wiąże UNESCO z kampa­
nią przeciw analfabetyzmowi?

— P ytanie bardzo pojemne. Opieka chyba 
wszystkich międzynarodowych organizacji, po­
wołanych do życia przez ONZ lub później 
UNESCO jest opieką kompleksową. Nie m oż-' 
na podnieść k raju  ekonomicznie zacofanego, 
nie można go wydobyć z  głodu, nędzy i chorób, 
nie można mieć z niego równorzędnego p art­
nera przy wspólnym stole obrad nad losami 
świata, jeśli się mu nie da przede wszystkim 
tych elem entów wiedzy, które są tu niezbędne. 
Bez oświaty będziemy z tych narodów mieli 
tylko „ubogich krewnych", których trzeba w 
nieskończoność wspierać, dożywiać, leczyć i 
polityka taka nie ma żadnych perspektyw  na 
dalszą metę.

— Jakie są szanse zwalczenia analfabetyzmu 
w skali światowej?

— W tej chwili — bardzo małe. Program  za­
krojony jest na 10 lat \y czasie których trzeba 
w poszczególnych krajach  przygotować ni 
mniej ni więcej tylko... dw a i pół m iliona 
nauczycieli, ponad milion izb lekcyjnych, m i­
liardy podręczników, miliony ton papieru, po­
mocy naukowych i przyrządów szkolnych. 
Czy po tych 10 latach analfabetyzm  zniknie? 
Miejmy nadzieję, że przestanie być takim  tra ­
gicznym zagadnieniem, taką potworną hańbą 
ludzkości, jaką jest w tej chwili. Przecież nie 
wiele jest na świecie narodów, które, jak Pol­
ska lub Szw ajcaria nie są obciążone żadną

Z A M Ó W  K S I Ą Ż K I

Sprawa Kościoła Narodowego
w Polsce XVI w. 30 zl

O Kościele Jezusa Chrystusa 3 zł

Katechizm Kościoła Polsko-
katolickiego 6 zł

Zbuduję Kościół mój 4 zł

Sakrament Chrztu św. 4,50 zł

Sakrament Pokuty 4,50 zł

Sakrament Bierzmowania 4.50 zł

Sakrament Eucharystii 4,50 zł

Sakrament Namaszczenia
Chorych 4,50 zł

Sakrament Małżeństwa 4,50 zł

Łowczyni ofiar 5 zł

Idea Kościoła Narodowego
w literaturze polskiej 5 zl

Modlitewnik „Ojcze nasz” 35 zł

„Rytuał” 250 zł

Idea nieomylności w  eklezjo­
logii patrystycznej 42 zł

Historia papiestwa 35 zł

(• N iepotrzebne skreś lić)

winą za ten stan rzeczy. Ani my, ani wy nie 
byliśmy kolonizatoram i, ale to nas nie zwal­
nia od tego ciężkiego obowiązku walki z anal­
fabetyzmem, bo nie od tego się wymaga, który 
powinien, ale od tego, który może.

— Sądzę, że w danym wypadku „może" i 
„powinien" pokrywają się znakomicie?

— Nie tylko na tym spraw a polega. M iędzy­
narodowa O rganizacja W alki z A nalfabetyz­
mem jest organizacją apolityczną. I my rów­
nież niechętnie widzielibyśm y, żeby O rgani­
zacja stała się narzędziem  polityki neokolo- 
nialnej. A ta  polityka w yłazi wszystkim i pora­
mi z wielu naszych kontrahentów -pom ocni- 
ków: płyną gigantyczne nieraz ofiary, daro­
wizny, ale... m ają charak ter tak hałaśliw ie 
reklamowy, że trzeba wszelkimi silami prze­
ciwdziałać, żeby nie wypaczyć naszego pięk­
nego przecież dzieła. Z tego względu „może"
i „powinien" nie zawsze pokryw ają się do­
kładnie. Jeśli chodzi o to, co się nazywa wpły­
wem, Szwedzi trzym ają pierwsze skrzypce. 
Szwajcarzy tuż za nimi, po czym „długo, długo 
nic" i... wszyscy członkowie ONZ. nie wyklu­
czając Polski.

— A właśnie. Jaki jest wkład Polski w pra­
cę organizacji?

— W zasadzie — znikomy. Bo Polska nie 
walczy doraźnie z analfabetyzm em  w terenie, 
otworzyła natom iast drzw i swych wyższych 
uczelni dla ludów kolorowych, absolwenci do­
piero tych uczelni będą bojownikam i naszej 
sprawy. Z Polski wywiozę zresztą dość dużo 
w  zakresie tego, co można by nazwać rutyną, 
metodami pracy, podejściem do zagadnienia
i wasze doświadczenia do niejednego kraju  
będą pasować doskonale. Jeżeli można by 
wrócić do poprzednich skrótów, Polska nie 
jest krajem , który „powinien” a i „może” nie­
wiele, bo za dużo macie jeszcze zadań zwią­
zanych z odbudową i rozwojem własnego k ra­
ju. W tym św ietle pozornie skromny wkład 
Polski wygląda... po prostu imponująco. To 
jest mówiąc językiem ewangelicznym napraw ­
dę „wdowi grosz".

Rozmawiała: JADWIGA PIECHOCKA
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NRF

W Niemczech zach. trw a kam ­
pania na rzecz ścigania „zbrodni 
popełnionych na wypędzonych 
Niemcach ze wschodniej ojczyz­
ny”. W 'tym  celu podejm uje się 
kroki m ające ustalić podstawy 
praw ne. Wniosek w tej spraw ie 
ma złożyć generalny prokurator 
z polecenia m inistra spraw iedli­
wości NRF, w trybunale fede­
ralnym , który ma wyznaczyć 
kom petentne sądy dla ścigania 
tych „zbrodni”.

CZECHOSŁOWACJA

W Czechosłowackiej Republice 
Socjalistycznej dzieci uczęszcza­
ją  obowiązkowo, od szóstego do 
piętnastego roku życia, do szko­
ły podstawowej, w  której nauka 
trw a dziewięć lat. Po jej ukoń­
czeniu ogromna większość mło­
dzieży bądź pobiera naukę w 
szkołach przyzakładowych, bądź 
kształci się w  dw unastolatkach 
względnie w szkolnictwie zawo­
dowym. Dla młodzieży, która po­
zostaje na wsi. zorganizowane są 
obowiązkowe 2 wzgl. 3-letnie 
szkoły rolnicze.

INDONEZJA

Trybunał wojskowy skazał na 
śmierć wybitnego przywódcę KP 
Indonezji i przewodniczącego 
cen trali związków zawodowych 
SOBSI — Njono. Skazany na 
śm ierć został również pułk. Un- 
tung. przywódca zam achu 30 
września. Jednocześnie prezydent 
Sukarno, przeprowadził reorga­
nizację rządu, usuw ając z n ie ­
go gen. Nasutiona, m ianując na 
jego miejsce gen. Sarbini, b. min. 
do spraw  w eteranów  i dem obi­
lizacji. Zdjęty został również ze 
stanow iska w iceadm irał M arta- 
dinata, a jego miejsce m inistra 
dowodzącego m arynarką w ojen­
ną zajął adm irał Muljati.

HANDEL Z KRAJAMI 
SOCJALISTYCZNYMI

Obroty towarowe Polski z k ra ­
jam i socjalistycznym i osiągnęły 
w artość ' ok. 11 m iliardów  zł de­
wizowych. Eksport obejm uje 
przede wszystkim  maszyny, u rzą­
dzenia przem ysłowe i przem ysło­
we tow ary powszechnego użyt­
ku. W imporcie czołowe miejsce 
zajm ują surowce, m ateriały  do 
produkcji i sprzęt inwestycyjny 
oraz tow ary dla potrzeb rynku 
np. samochody osobowe, tele­
wizory. obuwie, meble.

PRODUKCJA Z PŁOCKA

Płock to nie tylko petrochem ia, 
to również ośrodek produkcji 
maszyn rolniczych. W ostatnim  
czasie czołowe miejsce w pro- 
aukcji płockiej Fabryki Maszyn 
Żniwnych zajm ują kombajny, 
usuw ając na poślednie miejsce 
produkcję żniw iarek konnych. 
W 1960 r. Płock wyprodukował 
500 kom bajnów, przewidywana 
produkcja 1966 r. wyniesie 2860.

Płockie kom bajny znalazły już 
odbiorców Zagranicznych w Italii. 
Wenezueli, Kubie, Algierii i Al­
banii.

TRAGICZNY BILANS

W ub. r. zanotowano na pol­
skich drogach 22.505 wypadków, 
w których zginęło 2.475 osób, a 
20.700 odniosło rany. W porów­
naniu z r. 1964 liczba wypadków 
zwiększyła się o 568, a liczba 
ofiar śm iertelnych o 162.

A nalizując przyczyny w ypad­
ków stwierdzono, że aż 5,8 ty- 
sięca w ypadków  spowodowali 
piesi. Zm niejszyła się liczba

ofiar spowodowanych przez n ie­
trzeźwych kierowców. Wśród u ­
jawnionych 96 tys. osób, k ie ru ­
jących pojazdam i w stanie n ie­
trzeźwym  najw ięcej było row e­
rzystów, motocyklistów i w oźni­
ców.

GOŚCIE Z KOSMOSU

Raz po raz obiega św iat wieść 
o pojawieniu się niezidentyfiko­
w anych przedm iotów  latających, 
zwanych popularnie la tającym 1 
talerzam i. O statnio wiadomości 
o latających talerzach nadeszły 
z Irlandii.

26 grudnia ub. r. w County 
W aterford jechały samochodem 
dwie przyjaciółki: Irlandka
J. W ingfield i D unka — M orten- 
sen. Dzień był słoneczny, jasny. 
W pewnym  momencie obie pa­
nie ujrzały jakiś przedm iot o 
m etalicznym  połysku, ciągnący 
za sobą jasny pióropusz. P rzed­
miot poruszał się szybko po nie­
boskłonie i ledwie panie mogły 
wykonać parę zdjęć.

Zdjęcia oddano Ch. Gibbso- 
wi, znanem u w Anglii am atoro- 
w i-specjaliście, zajm ującem u się 
spraw ą latających talerzy.

Czy były to rzeczywiście ja ­
kieś nieznane sta tk i kosmiczne? 
Zdania na tem at latających ta ­
lerzy są w ogóle podzielone. Jed ­
ni sądzą, że jest to tylko w y­
twór fantazji, inni zaś poważnie 
trak tu ją  to zjawisko, chociaż nie 
um ieją jeszcze w yjaśnić go w 
sposób zadowalający. Zaobser­
wowane zjawisko w  Irlandii u ­
znali niektórzy naukowcy za tzw. 
parhelion czyli „sztuczne słońce”. 
Jest to zjawisko polegające na 
załam yw aniu się św iatła sło­
necznego w chmurze m ikrosko­
pijnych igiełek lodu. W spomnia­
ny G ibbs-Sm ith nie godzi się z 
tą opinią, uważa bowiem, że 
chm ury nie poruszają się z taką 
szybkością.

Tygodnik angielski, który za - 
mieścił opis zjawiska, zaobser­
wowanego w Irlandii kończy 
swą w zm iankę przypuszczeniem, 
że mogą istnieć istoty rozumne 
na innych planetach, 'k tóre po­
siadają cywilizację o wiele s ta r­
szą od naszej i w doskonałym 
stopniu opanowały sztukę la ta ­
nia. Wszak nasza cywilizacja li­
czy sobie zaledwie siedem tysię­
cy lat, a sztukę latania znamy 
od la t sześćdziesięciu. (K)
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